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Kury er Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni ¡ oświątecznych.

Reda/ cyu\:
przy ulicy św. Marcina nr. 10.

Administracya i Kkepe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

PrwxJpla/a kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austrii marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 3W3 Abtheilung 1L ś. Nr. 80.) 
w innych krajach: cena poznańska z oo 

łączeni m przesyłki.

Cuna ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 3'1 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polek; 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipsku¿ Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu

8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp.
Wrocławiu, Zurychu. — 

w Paryżu place de la Bourse 8-

Poznań- 4 kwietnia. ster
teki.

wojny i minister marynarki zatrzymają swoje

Upadek Rtbota.
Parlament francuzki tyle jnż obalił gabinetów, 

tyle już zużył ministerstw, taką już w tej pracy 
niszczyciela przyswoił sobie w ciągu długoletniej pra­
ktyki wprawę, że doprawdy jeden prezydent mini­
strów więcój lub mniej w rzędzie upadłych, wielkiej 
różnicy nie stanowi. I upadek gabinetu Ribota 
wśród innych warunków nie badziłby żywszego za­
jęcia. Opinia publiczna we Franoyi miała już dość 
czasu i sposobności oswoić się z tą praktyką i raźno 
zwykła była przechodzić do porządku dziennego nad 
nowem doświadczeniem. Żal i płacz nad upadłym 
Ribotem nie trwałby zatem długo, cieszonoby się jego 
następcą, a może tóż nadzieją bliskiego powtórzenia 
znanego widowiska. Tym razem jednak, przecież 
niezwykłe okoliczności towarzyszą upadkowi gabi­
netu pana Ribota.

Wiadoma powszechnie, że burza wywołana 
skandalem panamskim, zagrażała także nieraz mini­
sterstwu Ribota. Kilkakrotnie gabinet w ciągu 
dwóch procesów, które tyle pochłonęły ofiar, był 
bliskim upadku. Zawsze jednak zatrzymał się jakoś 
nad krawędzią przepaści i ocalał. Bez szwanku nie 
wyszedł. Owszem, utracił w ciąga kampanii jednego 
z najwybitniejszych swoich reprezentantów, ale w ca­
łości zdołał się Ribot ze swoim gabinetem utrzymać.
Mimo to jednak byt jego zabezpieczonym na długo 
nigdy nie był. Mówimy to w znaczeniu najzwyklej- 
szem. Instytucyi asekuracyjnej dla ministerstw nikt 
jeszcze nie wynalazł, a jnż najmniej we Francyi.
Oo się jednak tyczy gabinetu pana Ribota, wiedzia­
no, że dnie jego żywota są policzone, że prowadzi 
on tylko byt tymczasowy aż do mianowania następcy.
Dla czego ? Odpowiedź na to pytanie nie jest zbyt 
trudną. Wiadomo, że okres prawodawczy parla­
mentu francuzkiego kończy się w roku bieżącym, że 
w jesieni muszą się odbyć wybory powszechne. Owoż 
mimo największej swobody istmejącój przy wybo­
rach, mimo najzupełniejszej wolności, wpływ rządu 
na wybory i ich wynik jest olbrzymi. Może to nie­
zupełne zgodne z zasadą bezwzględnej wolności, ale ‘ tukiem 
praktyka nie zawsze się stósuje do teoryi. Owoż 
wobec tego ważną było rzeczą, kto w chwili wyboru 
będzie u steru rządu i kto będzie kierował kampanią 
wyborczą.

Ze ona tym razem nadzwyczajnej jest donio­
słości, że po sprawie panamskiój od wyniku wybo­
rów ogromnie wiele zależy, tego chyba dodawać me 
potrzeba. Było tóż od dawna publiczną tajemnicą, 
że dla kierowania aksyą wyborczą musi na czele

* Z Rzymu donoszą do „Czasu“, iż piel-, 
grzymka polska oczekiwana jest tam bardzo życzli­
wie, a im będzie liczniejsza i świetniejsza, tem le- 
piój. Z niektórych sfer przychylnych dochodzą 
głosy, że byłoby dobrze, gdyby Polacy zakasowali 
niektóre pielgrzymki już odbyte, naprzykład wę­
gierską.

Ojciec św., pomimo utrudzenia i wieku, czuje 
się tak dobrze na zdrowiu i siłach, że nie odmawia 
nawet audyencyi prywatnych. Wczoraj (26 marca) 
miała taką rodzina ks. Czartoryskich, książę Wła­
dysław z siostrą hrabiną Działyńską, księżna Marce­
lina i książę Marceli z żoną. Audyencya trwała 
przeszło godzinę.

Co do usposobienia Ojca św. i jego znajomości 
nRszych stosunków, tak dają się one określić — 
Leou XIII mówił:

„Któż może przypuścić, żebym nie pamiętał, 
albo mniej pamiętał o narodzie, który Kościoła ni­
gdy nie odstąpił w pomyślności, a dziś nie odstę­
puje go iv nieszczęściu i prześladowaniu. Jest mi 
tem droższy, że widzę pewne podobieństwo iv losach 
jego i Kościoła i moich własnych. Podobny ucisk, 
podobne zewsząd niebezpieczeństwa. Niech w Polsce 
wiedzą, że nie opuściłem nigdy ani jednej spo­
sobności, żeby ich bronić i żadnćj nie opuszczę. 
Ale to powinni wiedzieć i rozumieć, że otrzymać i 
zrobić nie mogę prawie nic, bo znają przecież naj­
lepiej trudności, z jakiemi mam do -walczenia.“

Szerzona u nas pogłoska — pisze dslój kore­
spondent „Czasu“ — o zamierzouój jakoby ency­
klice do biskupów polskich, jest prostym wymysłem. 
Przez kogo i dla czego puszczonym? Nie wiedzieć. 
Ale uderzającą jest okoliczność, że jak w roku 1888 
przed samą pielgrzymką polską rozpuszczano wieść 
o mm manę.« dopuszczeniu języka rosyjskiego do 
nabożeństw dodatkowych, tak teraz, znowu przed 
pielgrzymką zjawia s<ę wiadomość o mniemanćj en­
cyklice. Czy nie dla tego, żeby nas od Kościoła 
odstraszać i odstręczać? Tu nikt nigdy o niczem 

nie myślał. Biskupom francuzkins zalecał 
Ojciec św. zgodność z rządem, w nadziei i w usil- 
nem staraniu, żeby Francyą tym sposobem wyrwać 
z rąk masońskich, niechrześciańskich, które ją 
trzymają w swojój mocy. Ale u nas położenie zu­
pełnie inne, a różnica ta dobrze tu jest znana i ro­
zumiana.

Niektórzy sądzą, że pozór czy powód do tój 
legendy dała okoliczność następująca: Ojciee św. 
miał myśl (już temu dość dawno), żeby przy okazyi

rządu stanąć ktoś, kto przeszłością swoją daje do- > swego jubileuszu biskupiego wydać pismo do bisku- 
stateezną gwarancyą dzielności, energii, przezorność ; p^w od-zczepieńczych całego świata. Od myśli tój
i sprytu. Kto nim będzie? Ribot — nie. Debry 
on i wystarczający w normalnych, spokojnych <h«i- 
lach. W chwili jednak, w której nawą państwową 
wstrząsają burzliwe fale, musi on złozyc ster w dłonie 
silniejsze.

Paryż, 1 kwietnia. Prezydent Carnot kaza 
dzisiaj przed południem przywołać do siebie p Mó- 
line i poiai rzył mu m.syą utworzenia gabinetu.

Paryż, 1 kwietma. Przypuszczają powszech­
nie, że m n.cterstwo utworzy się niebawem z nastę- 
phjąoy h osubisios.-i: Móline ooejmie ministerstwo 
sprawiedliwości; Dty-iles, miuisterstwo spraw ze- 
w lętrznych; Po.ncaró, ministerstwo finansów; Du>uy, 
ministerstwo spraw wewuętrznyeh; Viger, miuist-r 
siwo róluictw a.; jem rai L ozillon, ministerstwo wojny; 
admirał Rieumer, ministerstwo marynarki.

Paryż, 1 kwietnia, wieczorem. Jako domnie­
ma-,y h ezłoików gabin.btu pod przewodnictwem p.
Móline wymieniają jeszcze Spulo-ra, któ-y ma objąć , ogromnój większości

odstąpił wszakże. Zdaje się, że ona to, przekręcona 
nie do poznania, dostarczyła wątku do legendy o 
mniemanćj encyklice do biskupów polskich.

Nie idzie zatem, iżby zręczność i gorliwość 
p. Izwolskiego, popierana wszystkiemu wpływami 
ambasady francuzkiój (przy Watykanie), nie odno­
siła skutków i zgoła niebezpieczną Die była. 
Wpływ ten otumanił i owładnął pewną liczbę osób, 
nawet znaczących; & objawił się na przykład w 
znanój broszurze księdza Brandi. Ale wpływy te 

! me dochodzą do najwyższych sfer watykańskiego 
życia.

! " Oo do broszury księdza Brandi, miała ona z 
Watykanem tyle tylko styczności, że autorowi po­
zwolono czytać niektóre akta i korespondencje, 
kiedy o nie prosił do pisania broszury w obronie 

i Leona XIII i jego polityki. Ale, jak iuspiracya
I nie wyszła z Watykanu, tak i odpowiedzialność nie 
t spada na niego, ani na Jezuitów, którzy też w 

' ‘ sądzą tę elukubracyą bardzo
tekę ministerstwa oświaty, i p. Viette, 
bót jubitczny.h.

Paryż, 2 kwietnia. Móline prezypentowi Car­
notowi zdał dzisiaj przed południem sprawę z do­
tychczasowych usłowań celem utworzenia nowego 
gabinetu. Także dzisiaj przypusz iją, że panu Mó- 
lme uda się niebawem zorganizować nowy gabinet.

Paryż, 3 kwietnia. Zaręczają, że Móline po 
utworzeniu miwstersśwa oświadczy w Izbie, że rząd 
złagodzi surowość nądów celnych.

Kilka dzienników ztręcza, że Poincaró stano­
wczo przyjąć nie chce teki ministerstwa finansów. 
Sądzą powszechnie, że ieka ta zostanie powierzoną 
p. Juliuszowi Roche.

Paryż. 3 kwietnia, po poł. o 1 godz. Poinca- 
có nie przyjął teki miuisterstwa finansów. Prawdo­
podobnie także Móliue zrzecze się utworzenia nowe­
go gabinetu.

Paryż, 3 kwietnia, po poł. o 2 godz. Z po 
wodu nieprzyjęcia teki finansów przez p

ministra ro- i surowo.
Wszystkie te wiadomości pochodzą z najpe­

wniejszego ,i najpoważniejszego źródła.

podpalane było, jak wiadomo, kilkakrotnie przez je 
dnego z alumnów, Gawrońskiego. Zdawało się, że 
po wyśledzeniu winnego, dalsza procedura pójdzie 
trybem przez ustawy przepisanym, — tymczasem, 
jak się obecnie dowiadujemy, — sprawa ta nastrę­
czyła jenerał-gubernatorowi Huree powodu do no­
wego ataku na katolicyzm. Wskutek bowiem dalszych 

j denuncyacyi tegoż Gawrońskiego, jeszcze w lutym 
* miejseowa żandarmerya zrobiła w semin&rynm rewi- 

zyą, czego następstwem było usunięcie trzech profe­
sorów, między nimi regensa i wiceregensa semina- 
ryum. Otrzymali oni inne posady i zdawało się, że 

Poincaró, i sprawa zakończona.

one psuć rzecz świadomością swoją bezpodstawności 
oskarżeń i zarzutów.

A jakież to były oskarżenia i jakie zarzuty ? 
Otóż przedewszystkiem podejrzenie było przeciw pro­
fesorom, iż w seminarynm uczą alumnów historyi 
polskiój, przyczem wspominają o Rzeczypospolitój pol­
skiój i jój przedrozbiorowych granicach. Dalsze 
oskarżenie: propagowanie nabożeństwa do Serca Je­
zusowego, w którem to nabożeństwie jest wzmianka 
o uciemiężaniu Kościoła, a przecież wiadomo, że 
w Rosyi nie ma żadnego uciemiężania Kościoła 1 
Czuły jednak władze rosyjskie, że tego rodzaju za­
rzuty nie zdołają może nawet w Petersburgu uzasa­
dnić ich postępowania, więc z zarzutami temi poli- 
tycznemi połączyły usiłowania moralnego zohydzenia 
zacnych kapłanów kieleckiego semiuaryum. Rozpu­
szczają więc pogłoski, że w semiuaryum szerzyła się 
rozpusta. Czy jój śladów szukano pod podłogami 
i w grobach ? — Poduosimy to dla scharakteryzo­
wania tej piekielnej przewrotności, z jaką czyuowni- 
ctwo rosyjskie dokopywa swych aktów przemocy i 
złości.

Komisya śledcza szukała w semiuaryum jakichś 
pieniędzy, slładanych niby to dla wysłania ich za 
granicę, szukała książek zakazanych, zabrała i wy­
wiozła dwie fury książek „podejrzanych“. Ostate­
czny wynik rewizyi był ten, że ostatnich czterech 
profesorów seminaryum wywieziono do Warszawy, 
zapewne do cytadeli. Szczegół charakterystyczny, 
znamionuiąey bezmyślność ekcyi: jeden z czterech 
wywiezionych księży zamianowany został profesorem 
dopiero w następstwie lutowój rewizyi i już po usu­
nięciu, a w miejsce jednego z usuniętych wówczas 
profesorów. Zajmował więc swoje stanowisko za- 
ledwo dwa czy trzy tygodni i już miał czas stać 
się groźnym dla całości imperyum rosyjskiego.

Okoliczności, towarzyszące wywiezienia, były 
straszne. Nie pozwolono uwięzionym pożegnać się 
z nikim (jeden z profesorów ma w Kielcach ojca); 
jeden z księży-profesorów, Gruszczyński, suchotnik, 
wywleczony został z łóżka i zabrany do Warszawy. 
Odbyto także rewizyą w klasztorze Bernadyńskim 
na Karezówce, gdzie mieszka już tylko jeden za­
konnik, oczywiście nie znaleziono nic „groźnego“. 
Prócz tych czterech profesorów wywieziono nadto 
księdza Czajkowskiego, proboszcza z pod Kielc, 
oskarżonego o odprawianie nabożeństwa do Serca 
Jezusowego.

Okropne te akta gwałtu wywarły tak silne 
wrażenia na Biskupie kieleckim ks. Kulińskim, że 
zachorował. Ludność Kielc i całśj dyecezyi do głębi 
jest przerażona i oburzona wypadkasui. W kościele 
w Kielcach, w czasie trwania rewizyi, kazał ks. Do­
brzański. Lud cały płakał głośno w kościele. We­
zwano księdza natychmiast, aby wytłómaczył, dla 
czego lud płakał? Ksiądz więczył urzędnikowi 
kartkę, na którój spisane było jego kazanie: „Oto, 
com mówił, a dla czego lud płakał? — tego nie 
wiem.“

W semiuaryum pusto i głucho; profesorowie 
wywiezieni wszyscy, do jednego; alumni rozjechali 
się na święta, kazano im podobno stawić się po 
świętach, ale na co, skoro niema ich kto uczyć?

W Warszawie śledztwo się toczy. Co zeń 
wyniknie, nikt oczywiście nie wie. Mówią, że se- 
mmaryum ma być przeniesione na Karezówkę, do 
Bernardynów, a gmach seminaryjny obrócony na 
internet dla uczniów gimnazjalnych.

Powody tego wandalizmu wyjaśnią się skoro 
sobie przypomnimy, że już dawmój żądał Hurko 
zaprowadzenia rządowego inspektora, czemu się Bi­
skup Kuliński stanowczo oparł, apelując nawet do 
Rzymu. Hiitorya z denaucyacyą jest zatem pożą­
daną zaczepką, z której nieomieszkal skorzystać 
warszawski wieikorządzea.

Sam Gawroński, który już raz był wydalony i 
z semiuaryum i tylko dzięki wielkiój pobłażliwości, : 
napowrót został przyjęty, jest synem szynkarza pod j 
Szczekocinami. Matka jego, z domu Malarska, po- ’ 
chodzi ze znanój rodziny rozbójników.

Taki jest obecny stan tej sprawy, która głu- j 
cjiym i bolesnym jękiem zabrzmi wśród polskiego j 

i społeczeństwa.

Obrazki z wychodźtwa.

p. Móline udał się de prezydenta Carnota i oznaj-! Tymczasem Gawroński, przewieziony do War­
mii mu, że zrzeka się organizacyi gabinetu. Carnot, szawy i tamże osadzony we więzieniu, prowadził dal- 
będzie teraz konferował z Kazimierzem Perier. i szą denuncyacyjną swą działalność, w skutek czego 

Paryż, 3 kwietnia, po poł. o 4 godz. Prezy- ; w dniu 13 marca zjechał natychmiast do Kielc na- 
dent zaprojektował mmistiowi oświaty w przeszłym j czelnik żandarmeryi jenerał Brock z chmarą żan- 
gabinecie p. Dupuy, utworzenie nowego ministerstwa. | darmów, prokurator oraz kilku cenzorów i oficerów 
Dupuy czyni już odnośne usiłowania. I z Warszawy. Przywieziono nadto i Gawrońskiego.

Paryż, 4 kwietnia. O dotychczasowych usi- ’ Gawroński wskazywał wszystko, co mogło być wła- 
lowaniaeh celem utworzenia nowego gabinetu, dono- ‘ dzora podejrzane. Rewizya trwała blizko dwa ty- 
szą, że Dupuy obejmie przewodnictwo i minister godnie, a odbywała się w sposób, oburzający naj- 
stwo spraw wewnętrznych, Develle ministerstwo spraw trwadsze ludzkie serca. Rozbierano wszystkich do 
zewnętrznych, Poincaró ministerstwo oświaty. Mini- naga, zdzierano szkaplerze, wyry wano podłogi, trumny 
strem finansów zostanie prawdopodobnie Peytral, ; w grobach otwierano. Władze miejscowe zostały 
ministrem handlu Lockroy. Dotychczasowy mini- zupełnie usunięte od udziału w tej akcyi: mogłyby

ohodźc}. Zbjtecznem prawie jest zazuaczyó jeszcze, 
na jakie się niebezpieczeństwo dla wiary, przywią­
zania do Kościoła, pobożneści i dobrych obyczajów 
narażają. Z jakim przestajesz, mówi przysłowie, 
takim się sam stajesz. Smutna rzecz, że przysłowie 
to zastósować można do polskich, katolickich „obieży- 
sasów“. Nieraz zarzuca im się obojętność religijną, 
zbyt częsty udział w zabawach, nleobyczajuość, i to 
słusznie. Wstydem trzeba zapłonąć, gdy się człek 
dobrze przypatrzy, jak niektórzy żyją, jak sobie 
postępują. Pióro moje wzdraga się opisać wszy­
stko, na com patrzał w Saksonii; opiszę więc 
tylko kilka wypadków z mego doświadczenia.

Zastrzegam się z góry, że nie piszę tych słów 
dla tych rodziców, którzy się o dobro duchowe 
swych dzieci wcale nie troszczą i je tylko tam wy­
syłają, gdzie kilka czeskich więcój dostać można, 
a którym jest wszystko jedno, czy pod względem 
moralnym zmarnieją, czy nie. Tacy niesumienni ro­
dzice zaprzedają za kilka czeskich duszę swyc 
dziatek wprost djabłu. Moich słów me pisałem 
także dla tych dziewczyn, wyjeżdżających do ba- 
ksonii, które nie tak dla pieniędzy, jak tylko dla, 
tego, aby módz żyć rozpustnie i używao wolności, 
ojczyste strony porzucają; gdyż te otrzymają juz 
zapłati, na jaką sobie życiem swem zasłużyły; te 
znajdują się na szerokim gościńca, prowadzącym 
wprost do potępienia wieezuego. ....

A teraz nieco o uczęszczaniu do kościoła.
Wielu obieżysasów, mianowicie polskich, uważa, 

że mają wystarczający powód nie iść do kościoła, 
ponieważ nie mogą zrozumieć kazania; Jrzymają się 
z tego powodu z dala od niemieckich katolików, 
niemieckich kościołów i księży i nie wypełniają 
swych religijnych obowiązków. Jak przewrotnem 
jest takie zachowanie się, nie potrzebuję dopier-.-po­
wiadać. Obciąłbym tylko serdecznie Przewielebne 
Duchowieństwo poprosić, ażeby swych p&ranan 
w tym względzie oświecili (jeżeli kilku z parani 
udaje się do Saksonii) i napominali usilnie, aby me 
zaniedbywali tego, co jest powinnością każdego ehrze- 
ścianina.

Obieżysasi przywożą ze sobą z ojczyzny na 
wiosnę, mianowicie jeżeli po raz pierwszy w świat 
jadą, wiele pobożności i csotliwości. Rzadko Kiedy 
zdarza się, żeby nie posiadali książki do nabożeń­
stwa i różańca. Są posłuszni, zadowoleni i praco­
wici. Do kościoła uczęszczają pilnie, odprawiają 
w domu Bożym wspólnie różaniec i śpiewają go­
dzinki do Najświętszśj Maryi Panny. Dopóty po- 
zostają takimi, sprawiają radość tamtejszym księżom 
i są ozdobą katolickiego kościoła. Ale niektórzy 
zmieniają się i upadają na duchu. Coraz rzaaziój 
uczęszczają do kościoła, nie odprawiają już różańca 
świętego, a godzinki na cześć Matki Boskiój ustają 
zupełnie. Po dłuższym pobycie inaczćj o nich już 
sądzą. Pewien zacny doświadczony kapłan tak się 
o nich wyraża:

„Mała tylko część ich jest dobrą, większośe 
dogadza zmysłom i szuka zabaw, pod względem re­
ligijnym są obojętni i leniwi.“ „W ogólności wzią­
wszy sprawiają nam tylko zgorszenie,“ powiada inny 
kapłan, „Mężczyźni i kobiety, wszyscy tańczą z 
prawdziwą namiętnością. Pijane dziewczyny me są 
tu rzadkością.“ Takie to są pochwały dla katoli­
ków! A niestetj tak jest w istocie, Niech to po­
świadczą liczby. W Wanzleben na przykład było 
może więcej niż 800 polskich robotników i robotnic. 
Jaki wstyd dla nas. W miesiącach ktowyeh przy­
chodziło w niedzielę z tych kilku set do kościoła 
około 120, często nawet ani tylu. Niemieccy obie­
żysasi w innych koszarach, które także do Wanzle- 

i ben należały, nie lepiój sobie postępowali; są oni 
¡niekiedy jeszcze wyuzdańsi od polskich. Do kością-
• ła klasztoru w Maiendorf należało jeszcze więcój niż 
! do Wanzleben; tam atoli miała się sprawa jeszcze
• gorzćj; tylko 80 lub 90 przychodziło mekiety do ko- 
i ścioła. Nie chcę wcale wspominać już o Oschers- 
: leben i Badersłeben; to jedno niech tylko zaznaczę: 
j „W Badersłeben mieszkało w koszarach więcój niż

200 ludzi. Z tych wszystkich przychodziło w lecie 
może tylko 20 do kościoła.“ Prawdziwie smutne stó- 
sunki!

Pod tym tytułem zamieszcza bytomski „Kato­
lik" następujące ciekawe szczegóły tak o ludności 
miejscowój w Saksonii, jak i napływowych robotni­
kach polskich i niemieckich:

Całe życie ludu w okolicach Saksonii, w któ­
rych hodują ćwikłę, odznacza się obojętnością reli­
gijną, niezachowywaniem świąt i żądzą zabawy. 
Nawet protestanckie synody powiatowe skarżą się 
na to. Jeden synod (w Schkeuditz) pisze o tem 
tak: „Obecnie z wiela domów nikt do kościoła nie 
chodzi, z innych zaś tylko rzadko rodzice i dzieci, 
o służącą czeladź niestety często wcale się nikt nie 
troszczy.“ Inny synod (w Eisleben) donosi, że „tyl­
ko jeszcze mniejszość regularnie udział bierze w na­
bożeństwach“, a większość „należy do martwego cię­
żaru gmin, pod którego wpływem takowe marnieją“. 
Jakiś pastor tak wyszeka: „Ogólnie panuje odstrę- 
czenie od słowa Bożego ze strony całego ludu, ogól­
ne gonienie za zabawami.“ Tak sądzą już sa»i 
protestanccy pastorzy w Saksonii o swych współ­
wyznawcach.

Do tego oto kraju jadą nasi katoliccy wy-

Przyjaciel ludu.
Na ostatniem posiedzeniu francuzkiego kon­

gresu chrześciańskich Kółek robotniczych zwołanego 
do miasta Cognac a zakończonego w niedzielę 19-go 
marca pod laską Najprzew. ks. Biskupa Frórot 

Angouleme, wypowiedział hr. Albert de Mun 
wobec 4000 uczestników jednę z tych mów pełnych 
zapała i natchnienia, które mu już od dawna zyskały
cześć powszechną.

Nawiązując do założenia „dzieła katolickich 
Kółek robotniczych“, dokonanego w strasznym roku 
wojny domowój przez kilku oficerów, a między nimi 
przez samego hrabiego de Mun i przy pomocy świą­
tobliwego księdza Meignan, poświęcającego życie 
swe dla klasy robotniczój, — opisywał czcigodny 
mówca zadanie tego dzieła. Chodziło o zapełnienie 
przepaści powstałój między posiadającymi a robotni­
kami, przepaści, która się niestety z dniem każdym 
powiększa. Tylko ślepy tego nie widzi. Zto jest 
groźniejszem jak kiedykolwiek było; chlebodawcy 
i robotnicy stoją naprzeciw siebie jakoby dwie armie, 
które się obserwują nawzajem, nie utrzymując wza-



jennych stósunków i które dziś lub jutro mogą roz­
począć walkę ze sobą zaciętą.

Socjaliści wyzyskali dla siebie ten smutny 
stan rzeczy. Szybkie ich sukcesy można wyjaśnić 
z dwóch przyczyn: ich krytyka naszego regimentu 
społecznego jest w wielkió) części stanowczo zmoty­
wowaną, z drugiej zaś strony zzoracają się śmiało 
do mas ludowych, przedstawiając im siebie jako zdekla­
rowanych obrońców.

Co czynią natomiast katolicy, należący zwła­
szcza do klas zamożniejszych ? Wielu z nich przy­
wykło do tego, aby uważać chrześciaństwo wyłącznie 
jako regułę dla życia prywatnego, bez wszelkiego 
znaczenia dla życia publicznego. Niektórzy skłonni 
są do uważania katolicyzmu „jako żandarma w su­
tannie“, którego zadaniem jest bronić praw posiada­
jących przez przypominanie obowiązków tylko bie­
dnym i z dóbr ziemskich obranym. To nie jest chrze­
ściaństwo, to nie katolicyzm. Przeciwnie, chrześciań- 
stwo jest nauką tego, który stał się robotnikiem, 
cierpiał nędzę, żył w ubóstwie, który wybierał ma- 
luozkich na pierwszych swoich uczniów, który umarł 
na krzyżu za wszystkich, za biednych równie jak 
za bogatych!

Cóż tedy czynić wypada? Oto trzeba zbliżyć 
się do ludu, otwarcie i serdecznie do ludu! Z go­
rącem wezwaniem do tego dzieła zbliżenia i socyal- 
nego pokoju zwrócił się mówca do katolickiej mło­
dzieży. Szczęśliwi na tym padole winni się pytać 
mniej opatrzonych w dobra braci, a zdumieni będą 
uprawnieniem największój części ich skarg. Wiele 
ócz wtedy przejrzy i wiele sumień chrześciaóskich 
zrozumie swój obowiązek. Słowem, jako dzieci je­
dnego i tego samego Boga, jednej i tej samój Ojczy­
zny winniśmy sobie wzajem bratnie podać ręce i 
otworzyć serca.

— Złote słowa, zastanowienia i zastósowania 
godne — nie tylko we Francyi...

Położenie górników
w głównych obwodach węglowych w Niemczech,

I.
Ostatni strejk górników, który przez długie 

miesiące żywo zajmowałj opinią publiczną i dla tego 
z pewnością stoi jeszcze w pamięci wszystkich, spo­
wodował wydawców „Schorers Familienbl.“ do wy­
słania jednego z redaktorów swoich do głównych 
obwodów węglowych, aby na miejscu studyowaó po­
łożenie ekonomiczne górników oraz zbadać przyczy­
ny strejku. Rezultatem owych studyów są co dopie­
ro zamieszczone trzy artykuły, które podają nieje­
den zajmujący szczegół z stósunków górniczych i nie 
będą także bez interesu i dla naszych czytelników.

Zajmującem mianowicie jest to, co pisze pan 
Adolf Schulze, autor artykułów, o życiu górników 
w obwodzie Saary a szczególnie o wpływie kobiet 
na ruch strejkowy. Niestety, obraz, który nam kre­
śli pod tym względem, jest mało pocieszający a wi­
na, jak to stwierdza z ubtlewaniem, leży po wię- 
kszój części po stronie górników samych. „Zdaje 
się, powiada ów artykuł, że kobietom braknie zu­
pełnie upodobania do wygodnego, przyjemnego do­
mostwa. W obwodzie Saary obficie napotykane, z 
czerwonego piaskowca budowane domy górników 
sprawiają zewnątrz miłe wrażenie, któremu rzadko 
odpowiada ich wnętrze. Pojedyńcze mieszkania 
składają się zwykle z dwóch niezbyt wielkich izb, 
służących za kuchnią, pokój mieszkalny i sypialny. 
Komorne w koloniach i mniejszych wsiach wynosi 
przeciętnie 6 marek, w większych miejscowościach 
9 m. miesięcznie. Niestety panuje tak w obwodzie 
Saary jak i Ruhry niesłychanie niepraktyczna moda, 
że mieszkania nie mają ani pieca, ani kotliny do 
gotowania; każdy lokator musi ich sam postarczaó. 
Ze względu na taniość znajduje się dla tego często 
w mieszkaniach górników tylko mały, nędzny pie­
cyk, służący zarazem za kuchnią. Już z tój okoli­
czności można wnosić, że temperatura i powietrze w 
takich izbach nie jest szczególne. Umeblowanie jest 
po części jak tylko sobie można wystawić najbie­
dniejsze; przedewszystkiem atoli nie mają kobiety 
najmniejszego poczucia schludności i wygody, z jakiem 
n. p. Berlinka nawet najsmutniejszemu i najnędzniej­
szemu mieszkaniu umie nadać miłą i wesołą po­
wierzchowność. Prawie nigdzie nad Saarą nie wi­
dać kwiatka w oknie, tu i owdzie tylko znalazłem 
kilka obrazów na ścianach — przeważnie u katoli­
ckich rodzin — a rzadko tylko widziałem czystą 
podłogę ; większa ick część wyglądała, jak gdyby w 
ogóle nigdy nie była spotkała się z wodą.

* MASKA.
-------- --------------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 76.)
Jesteśmy pod murami miasta Ohateaudun w 

dniu 18 października. Ranek pogodny, niebo jasne, 
przezroczyste. Słońce świeci, lecz nie grzeje. Wiatr 
wschodni dmie wciąż prosto w oczy zaczajonym 
wzdłuż murn tyralierom francuzkim 'i gra po lufach 
ich. szaspotów niby na grubych fletniach, niekiedy 
zaciągnie silniójj i gwizdnie wzdłuż dachów kamie­
nic. Dokoła panuje spokój, przypominający miejsco­
wości dotknięte zarazą, gdzie trzy czwarte mie­
szkańców już wymarły, a reszta, wylękła, nie śmie 
wychylić głowy za próg mieszkania — tylko w po­
przecznych ulicach szmer głosów wskazuje większe 
zebranie ludzi — to rezerwy. Karabiny ułożyli w 
kozły, a sami przeskakując z nogi na nogę i zacie­
rając rece, gryzą suchy chleb na śniadanie; ten i 
ów przykucnął na ziemi i drzemie jeszcze, inny czy­
ści rękawem zardzewiałe guziki przy czapce, chu­
chając wpierw na nie; czyni to dla zabicia czasu.

Niedaleko bramy, zatarasowanśj workami z 
piaskiem, faszynami i tem wszystkiem, co się ze 
sprzętów domowych pod ręką znalazło, w grupie ty­
ralierów spostrzegamy trzech młodych chłopaków, 
rozmawiających z sobą niedbale, również "dla zabi-

czasu.

Wśród takich okoliczności nie należy się dziwić, 
że życie w szynkowniach kwitnie w najlepsze. Wina 
spada tutaj w pierwszym rzędzie na kobiety i to 
tem więcej, że one po za obrębem prac domowych 
nie mają nic do czynienia. Mąż wychodzi o godzinie 
5tej rano do roboty i powraca po południu około 3 
lub 4 godziny do domu. W tym czasie miałaby żona 
z pewnością dosyć sposobności, by swemu domostwu 
nadać jakąśkolwiek miłą powierzchowność a że kobiety 
nad Saarą tego nie czynią, jestto cjowodem pożało­
wania godnego faktu, iż pod względem troskliwości 
o dom nie spełniają obowiązku i przez to w lwiój 
części przyczyniają się do smutnych stosunków eko­
nomicznych, na które nie powinnyby się raczej ska­
rżyć tak głośno na zebraniach.

Na zebraniach strejkuj ących w sali górniczej 
w Bildstocku brały udział tysiące kobiet. To przy­
puszczanie żywiołu niewieściego do ruchu strejkowego 
było może jednym z najzgubniejszych błędów, jakie 
mogli popełnić przywódzcy. Kobieta, a zwłaszcza 
niewykształcona, stosownie do swej natury nie zdoła 
nigdy rozprawiać nad temi kwestyami rzeczowo. W 
samej rzeczy też brały one stronę strejków w najna­
miętniejszy sposób i niektóre posunęły się przytem do 
bardzo niemądrych wyzwań. I tak jedna z nich ska­
rżyła się na „głodowy zarobek,“ z którego wcale żyć 
nie można. Dopiero kiedy założyła mały handelek 
masłem, udało jej się jako tako wyżywić rodzinę. 
Wkrótce potem ogłoszono w „Bergmannsfreund,“ or­
ganie dyrekcyi górniczej, czysty dochód jej męża z 
ostatnich miesięcy i pokazało się, iż tenże zarobił w 
sierpniu 4,23, we wrześniu 4,56, w październiku 4,76, 
i w listopadzie 5,73 m. za szyb. Największy przy­
jaciel robotników nawet przyznać musi, że kobieta, 
która przy takim dochodzie skarży się na „głodowy 
zarobek,“ musi być złą gospodynią. I to właśnie jest 
największym błędem żon górników nad Saarą. One 
to najmniój mają prawa do odzywania się na 
zebraniach robotników, zanim bowiem ktoś chce ra­
dzić, musi sam poprzednio umieć coś zdziałać. Gdyby 
były z większą starannością zajęły się swem gospo­
darstwem, to z pewnością mniej byłoby szynkowni w 
obwodzie Saary i mężowie nie wynosiliby tyle pie­
niędzy z domu, iżby rodzina przy zarobku jak wyżej 
wzmiankowany musiała przymierać głodu.

Wielce pożałowania godnem jest dalej to, że 
górnicy z obwodu Saary zdają się nie mieć najmniej­
szego zmysłu do rolnictwa. Nawet w mniejszych ko- 
loniaoh i odległych wioskach — pominąwszy właści­
cieli domu, którzy jednakże uprawiają choćby mały, 
do domu należący ogródek — rzadko znajdzie się 
rodzinę, któraby się trudniła rolnictwem lub ogrodni­
ctwem. Jako przyczynę tego podano mi, że tutaj 
praca się nie opłaca, ponieważ mierzwa jest za droga 
a sprowadzanie tejże połączone ze zbyt wielkiemi 
trudnościami. Sądzę atoli, iż te przyczyny trudno 
uważać za poważne przeszkody; zdaje mi się raczej, 
że zachodzi tutaj pożałowania godne lenistwo i nie- 
dołężność. Ziemia w okolicy Saary jest, o ile tu mo­
głem zbadać przez pytania, bardzo żyzna i wydajna, 
pomimo to można już zadzierzawiaó mórg ziemi za 
10 m. rocznie. Nie mogę sobie wystawić, aby jej 
uprawa przy jakokolwiek skrzętnem gospodarowaniu 
nie miała się procentować w takich okolicznościach. 
W ten sposób zdarza się też, że górnicy w obwodzie 
Saary pomimo wyższego myta nie stoją lepiej od 
swych towarzyszów z nad Ruhry i na Górnym Szlązku 
tutaj bowiem są ceny za materyały spożywcze w o- 
góle niższe z powodu rolnictwa, jakkolwiek tylko w 
skromnych prowadzonego rozmiarach.

Nieco statystyki.

W tych dniach wyszło w Tubindze dzieło 
dr. Valentina o ludności Prus Zachodnich, jako 
czwarty tom profesora Neumanna „przyczynku do 
dziejów ludności w Niemczech*). Autor dowodzi na- 
samprzód, że mniej więcój do 60 r. bieżącego stule­
cia germaniza sy a robiła w Prusach Zachodnich wiel­
kie postępy, od tego jednak czasu nastąpił pewien 
zastój, niemal reakcya. Wprawdzie w rejencyjnym 
obwodzie gdańskim od r. 1864 do 1886 powiększyła, 
się liczba po niemiecku mówiących dzieci szkólnych 
o 5,37 procent (z 60,33% do 65,46 %), ale za to

*) Beitrüge zur Geschichte der Bevölkerung in Deutsch­
land seit dem Anfänge dieses Jahrhunderts. Herausgegehen von 
Friedrich Julius Neumann. Band IV. Valentin, Westpreussen 
seit den ersten Jahrzhenten dieses Jahrhunderts, ein Beitrag 
zur Geschichte der Entwickelung des allgeminen Wohlstands in 
dieser Provinz und ihren einzelnen Theilen. Tübingen 1893. 
Verlag der H. Lauppschen Buchhandlung. 8° str. 225. 
8,CO M.

Ubrani są w ciemno-błękitne bluzy, czarne sze­
rokie pantalony, popielate płócienne kamasze i ka­
pelusze filcowe, na których widać napis; „Partisa­
ne“. Tornister i manierka na plecach — przez ple­
cy przewieszona szarfa.

— Nie doczekamy się ich chyba — przemó­
wił niecierpliwie pierwszy z nich, ten, który stał z 
prawój strony, najbliżój bramy, wyglądający z twarzy 
éniadéj i czarnych oczu na Hiszpana lub Włocha.

— Za pół godziny najdalój zobaczysz ich, zo­
baczysz dobrze, bo ci zaświecą armatami w oczy. 
Na drodze z Botreville padły już pierwsze salwy. 
Ciekaw jestem, który z nas pierwéj zginie? — za­
gadnął blondyn z lewćj strony, urywanym wallońskim 
akcentem. /

— Ty !... bo o tem wciąż myślisz — odparł 
środkowy łamaną francuzczyzną.

— Nie kraez mi, kruku — uśmiechnął się Bel­
gijczyk poczciwie. — W wyrokach niebieskich jest 
zapisane... Może właśnie ty będziesz pierwszy.

— Ja nie, bo mnie się kula nie ima; licho wie 
co to takiego — odparł środkowy.

— Takie przeświadczenie coś warte. Słuchaj — 
dodał po chwili — może ty naprawdę masz jaki 
zaklęty płaszcz na sobie, a może w dzieciństwie 
zanurzyła cię matka w Styksie, trzymając za piętę?

— U nas takiój świętój rzeki nie ma — odparł 
środkowy.

— Gdzie to u was? — wtrącił zapytanie 
Włoch czy Hiszpan.

— Ża Karpatami.
— Także jakaś przeklęta nazwa, o którój 

nigdy nie słyszałem! to w Chinach, czy gdzie?
Urmin uśmiechnął się i przyłożył twarz do ka­

rabinu, celując przez szartę w gałąź grubego drzewa 
naprzeciwko.

w rejencyjnym obwodzie kwidzyńskim zmniejszyła się 
w tym samym czasie o 7,08 procent (z 63,25% spa­
dła do 56,17%). Podobny ubytek po niemiecku mó­
wiących dzieci można również zauważyć w rejencyj- 
nych obwodach: bydgoskim 52,28—47,13%), poznań­
skim 33,65—30,30%), i opolskim (32,57--30,70%).

Nie mniój ciekawą a charakterystyczną jest 
statystyka żydów w Prusach Zachodnich. Gdy kraj 
ten za panowania Fryderyka II został wcielony do 
królestwa pruskiego, zamieszkiwało tam ogółem 
2—3000 żydów. Pod panowaniem Hohenzollernów 
mnożyli się jednak z takim pospiechem, że już w 
roku 1816 (po dwudziestu latach) naliczono żydów 
w rejencyjnym obwodzie gdańskim 3798, a w rejen­
cyjnym obwodzie kwidzyńskim 8834, czyli 1,6 
i 2,65% całój ludności. Do roku 1816 przeszło po­
łowa (53%) wszystkich żydów pruskiéj monarchii 
mieszkała w Prusach Zachodnich i w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem a w roku 1880 już tylko 
% część.

Następujące zestawienie dr. Valentina przed­
stawia tę ewolucyą bardzo przejrzyście:

Na 1000 żydów pruskiego państwa zamieszki­
wało :

1816 1843 1861 1880r.
w obw. rejenc. gdańskim 31 26 27 22

„ „ kwidzyńskim 71 77 79 66
„ „ poznańskim 305 265 197 120
„ „ bydgoskim 115 120 95 66

Na pytanie, dokąd się ten odpływ żydów kie­
rował, przytacza dr. Valentin następujące zestawie­
nie. W Berlinie mieszkało w stósunku do wszy­
stkich żydów państwa pruskiego:

w roku 1816 2,7 procent
„ 1843 4,1 «
„ 1861 7,4 „
„ 1885 17,6 „

czyli w stosunku do ludności stolicy niemieckiśj:
w roku 1816 1,7 procent

„ 1843 2,1 „
„ 1861 3,5 „
„ 1885 4,9 „

Według spisu ludności z dnia 1 grudnia 1
roku Prusy Zachodnie liczyły 55,2 mieszkańców na 
kwadratowy kilometr i zajmowały trzecie od końca 
miejsce w Prnsiech. Jeśli zaś wzrost ludności 
w Prusach Zachodnich jest powolny, to winna 
temu przedewszystkiem emigracya, gdyż liczba 
urodzin jest tam większą, niźli na zachodzie. Pod­
czas gdy w zachodnich prowincyach przypada na 
1000 mieszkańców 38,2 nowonarodzonych dzieci, to 
w Prusach Zachodnich na 1000 mieszkańców przy­
pada 45,8. Od r. 1824 do 1348 ludność Prus Za­
chodnich powiększała się przez imigracyą o 44 gło­
wy na 10,000 mieszkańców, od tego zaś czasu do 
r. 1866 liczba ta spadła do 4, aby następnie od ro­
ku 1867 do 1885 przejść w znaczny minus. W tym 
właśnie czasie emigracya przybrała szersze rozmiary, 
mianowicie: 91 na 10,000 głów. Emigracya sil­
nie dotknęła [rejencyjny obwód kwidzyński, gdzie 
się ludność mnożyła rocznie

od roku 1825—49 o 1,51 prc. 
od roku 1849 — 67 o 1,22 „
od roku 1867—85 o 0,41 „

Emigracya dotknęła najbardzićj wschodnie oko­
lice (Kwidzyn, Sztum, Susz), gdzie ewolucyą lu­
dności przedstawia się jak następuje:

1825—48 + 1,46 pro.
1849—67 + 0,92 „
1867—85 — 0,29 „

Emigracya Prus Zachodnich kierowała się do 
niemieckich prowincji zachodnich, mianowicie do 
Westfalii, gdzie rzekomo płaca jest wyższa. Ubytek 
ten przedstawia się jednak dość dziwnie, jeśli zoba­
czymy, w jakim stopniu w ostatnich latach pole­
pszyły się stósunki Prus Zachodnioh. Nigdzie myto 
nie podniosło się w takiéj mierze, jak właśnie w tój 
prowineyi. Od początku naszego stulecia podnosiło 
się ono wedle dr. Valentina, w stosunku 1 do 2,49, 
a tylko na Pomorzu 1: 2,69 i w Westfalii 1:2,96).

Ludność Prus Zachodnich jest przeważnie ról- 
niczą, mianowicie 60,55%. Podział ziemi jest tutaj 
korzystniejszy dla wielkich posiadłości, niźli w in­
nych prowincyach. Wielkie posiadłości w całój mo­
narchii pruskiéj wynoszą przecięciowo 37,9%, a 
w Prusach Zachodnich 44,9%. Także mała posia­
dłość jest w Prusach Zach, większą niżeli w innych 
prowincyach, i to kosztem posiadłości średniśj.

— Więc mówisz, że kula cię nie bierze? — 
nawiązał Belgijczyk rozmowę na poprzedni temat.

— A nie.
— To zrób mi jedaę grzeczność.
— O co ci chodzi?
— Napisałem wczoraj list do ojca, dość ważny 

list... Gdybym zginął, wrzuć go do skrzynki, gdy 
przyjdziesz do takiój stacyi, gdzie poczta z portami 
łączyć się będzie.

— Daj — odrzekł Urmin i wyciągnął rękę po 
list.

— A jeżelibyś ty zginął przedemną, to ci go 
wyjmę napowrót z kieszeni; dla tego trzymajmy się 
wciąż razem.

— A trzymajmy się, jeśli ci to przyjemność 
sprawia — odrzekł Urmin i oglądał uważnie adres 
na liście. — To ten list do twego ojca jest adreso­
wany? — zapytał wreszcie.

— Do ojca.
— Rodzonego?
— Moja matka jest uczciwą kobietą, a więc 

do rodzonego.
— Nie o dowcip mnie chodziło. Więc ty jesteś 

zapewne Polakiem?
— Nie, ja jestem Belgijczykiem.
— A zkądżeś u licha wyrwał takie nazwisko: 

Mazur?
— Ojciec od czterdziestu lat przebywa w Bel­

gii, i dla tego ja jestem Belgijczykiem.
— A po polsku umiesz?
— Kilka słów z piosnki jakiejś i kilka prze­

kleństw.
— O, to wiele! — mruknął Urmin.
W tój chwili w alei, prowadzącój od wioski 

Botrevillo, ukazała się grupa pieszych Prusaków, 
złożona z pięciu szeregowców i jednego podoficera.

KORESPONDENCYE.
------- ---------------

Berlin, 1 kwietna.
(Odroczenie pielgrzymki niemieckiej do Rzymu. — Hr. 

Caprivi a pan Miquel).

(S.) Odroczenie pielgrzymki niemieckiśj do 
Rzymu wywołało w wielu kołach wielkie niezado­
wolenie, wszyscy bowiem przygotowywali się do po­
dróży w tygodniu po świętach wielkanocnych, wy­
dali odpowiednie dyspoxycye, musieli także usunąć 
niejedną przeszkodę — i to wszystko napróżno! Wię­
ksza część tych, którzy się przygotowali na kwie­
cień, nie będzie mogła lub nie będzie chciała jechać 
w maju i znaczna część pielgrzymów niemieckich 
przyłączy się do pielgrzymki austryackiój, tak iż 
prawdopodobnie nie będzie jednolitój audyencyi nie­
mieckich pielgrzymów u Ojca św. w tym roku. 
„Echo der Gegenwart“ omawia w dłuższym artyku­
le te pożałowania godne stósunki, nie chce atoli ba­
dać, czy w tem jest wina jakaś komitetu rzymskie­
go, czy też niemieckiego, twierdzi jednakże, że oso­
by znające stósunki rzymskie, utrzymują, iż wspólna 
audyencya byłaby przyszła do skutku w pierwszój poło­
wie kwietnia, gdyby komitety były tego żądały stanowczo 
W dalszym ciągu swych wywodów stwierdza wzmian­
kowany organ, iż sekretarz stanu Stolicy św. wy­
raził życzenie, aby pielgrzymki tizymały się zdała 
od Rzymu w czasie od 17 kwietnia do 2 maja. Stoi 
to, jak wiadomo, w ścisłym związku z srebrnem we­
selem włoskiej pary królewskiej. „Italiannsimi“ czyli 
rewolucyoniści włoscy chcą skorzystać z tej sposo­
bności, aby urządzić olbrzymią demonstracyą na cześć 
„jedności Włoch,“ panowaaia Piemontczykó w w Rzy­
mie a zatem przeciw Ojou św. przeciw papieztwu 
i władzy świeckiej Namiestników Chrystusowych. 
Ojciec św. przeto musiał wyrazić życzenie, aby w 
tym czasie nie przybywali pielgrzymi do Rzymu i 
nie narażali się na zniewagi i obelgi ze strony mo- 
tłochu protegowanego przez rząd. Niemieccy kato­
licy ubolewają tem więcej nad odroczeniem piel­
grzymki, że byliby chętnie powitali swego cesarza w 
stolicy świata katolickiego. I to zdarzenie rzuca ja­
skrawe światło na położenie, jakie Głowie Kościoła 
katolickiego, Ojcu chrześciaństwa zgotowali rewolu­
cyoniści w Rzymie, w tem ognisku chrześcijańskiego 
i kościelnego życia.

Między kanclerzem a ministrem skarbu nie 
zdaje się panować wielka harmonia, jak to zauważa 
prasa niemiecka. W artykule hanowerskiego 
„Korresp.“ o projekcie wojskowym i pruskiój re­
formie podatkowój, który ma pochodzić, jak tu po­
wiadają, od jednego z radzców ministeryalnych, w 
ścisłych będącego stosunkach z ministrem Miąuelem, 
powiedziano na końcu: „Wielkie zadanie pruskiego 
miaistra finansów, aby w pruskim etacie zaprowa­
dzić stałą równowagę, skłania go naturalnie do 
tego, by się opierać pomnożeniu wydatków w Rze­
szy i żądać równie ścisłej oszczędności, jaką się 
obserwuje w Prusach. Przeciwieństwo, w jakiem 
go to stawia w obec wojskowych planów kanclerza, 
połączonych z znacznem pomnożeniem wydatków 
państwowych, leży jasno jak na dłoni. Przed- 
wczesnem atoli byłoby z tych naturalnych prze­
ciwieństw wysnuwać wnioski o głębiój sięgającem 
nieporozumieniu.“ Tutaj przedstawiono zatem rzecz 
tak, jakoby minister skarbu Miquel opierał się 
zwiększeniu wydatków i jakoby był przeciwnym 
wojskowym planom kanclerza, wymagającym ko­
niecznie pomnożenia rozchodów. Publicznie jednakże, 
jak stwierdza organ pana Richtera, dysharmonia ta 
nie objawiła się dotąd na zewnątrz.

Wiedeń, 2 kwietnia.
(Srebrne wesele króla włoskiego a dwór raknski. — 

Frańc. Jerzabek.)

(^5) Należałoby przypuszczać, że dzienniki 
francuzkie wobec błota Panamy, 28 ministeryum, 
które tam powstaje, gdy w Austryi od końca roku 
1871 mieliśmy tylko 2 gabinety: do 1879 Auers- 
perga, od 1879 r. Taaffego; wobec tego, co „Vater­
land“ wczoraj bardzo trafnie nazwał anarchią fran- 
cuzką — nie powinny mieć ani czasu, ani ochoty 
do ciągłych wymysłów o innych, mianowicie o Au­
stryi. Z tem wszystkiem codziennie ogłaszają naj­
dziwaczniejsze, budzące w tutejszych kołach polity­
cznych tylko ironiczny uśmiech plotki. Co miano­
wicie dotyczy wymysiów, któremi się popisują na 
tle kwestyi srebrnego wesela króla Humberta, to 
tutaj w tój mierze nigdy nie było najmniejszój wąt­
pliwości. Nie tylko ze względu na istniejący sojusz

Szli bardzo ostrożnie, skradając się od drzewa do 
drzewa i rozglądając bacznie dokoła. Doszedłszy na 
trzysta kroków mniej więcej od muru, zatrzymali się 
i zaczęli porozumiewać, czy też słuchać rozkazów 
podoficera, bo dwóch z nich zaraz skoczyło do rowu 
przydrożnego i poczęło wycofywać się prawie na 
czworakach; widocznie zauważyli, że mur był obsa­
dzony tyralierami francuskimi. Gruby podoficer, pra­
wdopodobnie roztyły na piwie Bawarczyk, wychylił 
pyzatą twarz z za drzewa, tak, że widać mu było 
dokładnie długie konopne wąsy i całą pikelhaubę.

Urmin wystąpił na to do pół ciała z za muru 
i powitał go zdjęciem kapelusza z głowy... Niemiec 
cofnął się natychmiast za drzewo niby zawstydzony.

— Niech jeszcze raz bestya wychyli łeb, a 
poślę mu kulę w sam środek orła! — zauważył Hi­
szpan.

— Strzelać nie wolno, — zrobił uwagę Belgij­
czyk.

—- Kto mi zabroni?
Belgijczyk spojrzał w bok na oficera regularnej 

armii francuskiej, dowodzącego ich oddziałem. Miało 
to oznaczać, że ten oto ma prawo zabronić. Hiszpan 
w odpowiedzi na to przyłożył twarz do kolby i po­
ciągnął za cyngiel. Bawarczyk, który znów wychylił 
był głowę, chwycił się ręką drzewa, wypuśoił gwer 
i zsunął się sam na ziemię.

— Do kroćset!... świetnie! Który to?—zapytał
oficer.

— Ja—odparł dumnie Hiszpan.
Porucznik spojrzał na niego i nic nie odrzekł. 

W ochotniczych oddziałach niema co mówić o dys­
cyplinie; ot, dobrze, że ludzie mają chęć do walki i 
celnie strzelają — to też oficer nie gniewa się wcale, 
zwłaszcza, że nabój nie zmarnowany...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



polityczny, n& który w Anstryi wszyscy się 
zgadzają z wyjątkiem panslawistów, lecz po prostu

, wskutek sąsiedztwa i pokrswieństwa dwóch dyna- 
styi, wystanie reprezentanta dworu rakuskiego na 
ową uroczystość króla włoskiego jest rzeczą nieuni­
knioną. Wymaga tego stiła etykieta dworska, 
i stolica apostolska z pewnością nie weźmie tego za 
złe dworowi tutejszemu. Arcyks. Rainer, który 
w tym celu wyjedzie do Rzymu, jest po matce ku­
zynem króla włoskiego. Ze równocześnie przyjętym 
nie będzie przez Ojca św., rozumie się samo przez 
się. Jeżeli „Nene Freie Presse“ dziwi się, że Oj­
ciec św. przyjmuje akatolickich monarchów i książąt, 
jest to oczywiście prosty manewr. Właśnie dla 
tego, że książęta katoliccy do Stolicy apostolskiej 
zostają w innym stósunku, niż akatoliccy, różnica 
owa jest konieczna. Cesarz Frzńc. Józef sumiennie 
do niój się stósuje, gdy pomimo sojuszu, nie oddał 
dotąd królowi włoskiemu wizyty w Rzymie. Natu­
ralnie przyjazd arcyks. Rainera do Kwirynału żadną 
miarą nie pizesądza prawom Stolicy apostolskiej.

W Pradze 31 marca nmarł znakomity poeta 
i publicysta dr. Franciszek Wacław Jerzabek. 
Niedawno temu umaił tam sędziwy Młodoczech Tro­
jan. Kiedy krótko przed śmiercią zakonnica, która 
go pielęgnowała, zalecała mu pogodzić się z Bogiem, 
odparł, jak z wielką radością doniosły „Narodni 
Listy“: „Miła panno (!) tego wcale nie potrzeba.“ 
Natomiast o śmierci Franc. Jerzabka donosi „Hlas 
Naroda“: „„Wielki Piątek, —dziś ze mną się skoń­
czy. Boże pomóż! Wyswobódź mnie Jezu Chryste!“ 
To były ostatnie jego słowa.““ S. p. Jerzabek, ur. 
r. 1836, przez dwa lata był w seminaryum ducho- 

<ę wnem, potem przerzucił się do filologii, od r. 1861 
był profesorem szkoły realnój, potem gimnazyum 
miejskiego dla dziewcząt, równocześnie współpraco­
wnikiem „Pokroku“, od roku zaś 1867 teatr czeski 
zasilał komedyami i tragedyami, pomiędzy któremi 
„Służebnik swego Pana“, „Syn człowieka“ i „Za­
wiść“ zasługują na nazwę utworów niepospolitych. 
Od r. 1870 był posłem na sejm krajowy, od r. 1879 
do 1889 członkiem Izby poselskiój. Był to mąż 
najzacniejszego charakteru, wszechstronnie wykształ­
cony, gorący patryota czeski, równie zdolny mówca, 
jak pisarz. Delikatne jego uczucie, wyszlachetnione 
w szkole teoryi estetycznych, nie pozwoliło mu 
łokciami dobijać się znaczenia wśród tłumów, jak to
robią inni — menerzy.

W lemcy.
* JBeyi/w# 4 kwietnia. Z powodu urodzin 

ks. Bismarcka zebrało się w dniu 1 kwietnia kilka 
tysięcy osób we Friedrichsruh, aby złożyć swe ży- 
(zeaia- Na przemówienie gimnazyalnego dyrektora 
Wallis z Rendsburga odpowiedział exkanclerz poglą­
dem na historyą Szlezwiku-Holsztynu, dla którego 
odczuwał zawsze ogromne sympatye. Na końcu 
wniósł książę okrzyk na cześć cesarza jako opiekuna 
wszystkich szczepów państwa niemieckiego. Wśród 
telegramów z życzeniami znajduje się też telegram 
od księcia rejenta bawarskiego.

— Przeciw usiłowaniom zdobycia dla kra­
jowego kościoła ewangelickiego większój samodziel- 
ności wystąpiła „Nordd. Allg. Ztg.“ w artykule po­
chodzącym z wysokich kół urzędowych. Usiłowania 
te mają na celu, co następuje: Przedewszystkiem 
wymaga się „godniejszego stanowiska“ dla jenerał- 
nych superintendentów. Jeneralny superintendent 
jako taki mało ma do rozkazywania. Predykanci 
zależni są od konsystorzów, z których każda pro- 
wincya posiada po jednym. Konsystorz ma ducho­
wnych i świeckich, członków; prezydentem konsy- 
storza, jest zawsze prawnik; jeneralny superinten­
dent jest zastępcą prezydenta. Konsystorze poddane 
są wyższój radzie kośoielnój, która równii ż ma 
świeckich i duchownych, członków; prezydentem jest 
także prawnik, obecnie p. Barkhausen. Otóż sta­
rania o większą samodzielność dążą do tego, aby 
zdobyć dla jeneralnych superintendentów w obrębie 
prowincyi stanowisko odpowiednie stanowisku bi­
skupów katolickich. Prócz tego nie podoba się ini- 
cyatorom tych dążności władza ministra oświaty, „któ­
ry przecież może tóż być katolikiem, żydem lub ateistą“. 
Minister oświaty wsuwa się między króla jako naj­
wyższą głowę kościelną, a między kościół; niema 
on mieć nic do powiedzenia, a tymczasem teraz ma 
bardzo wiele do mówienia, ponieważ jest przełożo-

"yższ,ej kośc>elnój. Jakby się teraz
ukształtowały stósunki, gdyby odjęto ministrowi wy­
mienione prerogatywy i uregulowano stanowisko 
jeneralnych superintendentów w powyższy sposób? 
Konsystorze i wyższa rada kościelna miałyby tylko 
do mówienia in ewternis i mogłyby być jako zby­
teczne zniesionemi. Co najwyżój istniałyby tylko 
dla pozoru czas krótki jeszcze. Król pozo­
stałby wprawdzie formalnie najwyższą głową ko­
ścioła, ale wszystkie dekrety byłyby wydawane przez 
jeneralnych superintendentów i przez synod jeneral- 
njr. Jeneralni superintendenci byliby duchownymi 
ministrami króla, a ponieważ większość synodu jene- 
ralnego — dzięki systemowi wyborczemu — zawsze 
będzie prawowierna, mogliby tóż tylko „pozytywni“ 
jeneralni superintendenci na stanowisku swem się 
utrzymać.

Telegramy.
Rzym, 4 kwietnia. Kardynał Apolloni umarł.
(Achiles Apolloni, Kardynał - Dycesson Kościołs 

rzymskiego, urodził się w Anagin dnia 13 maja 1823 r. 
kreowany został Kardynałem z tyt. św. Cezara in Palatic 
dnia 24 maja 1889).

Paryżi, 2 kwietnia. Wedle wiadomości z Ma­
miła, spaliło się tam 4000 domów i chat. 5 ludz: 
zginęło w płomieniach, a 28 odniosło ciężkie rany,

Nancy, 2 kwietnia. Dzisiaj w nocy przyszłe 
* Ludres pomiędzy francuzkimi a włoskimi robotni­
kami do zatargu, z którego wywiązała się krwawi 
“tyka. Jeden francuzki robotnik został zabity. Przy 
wódzców włoskich robotników przyaresztowano. Po- 
między ludnością panuje wielki niepokój.

Paryż, 3 kwietnia. Wedle urzędowego spra­
wozdania, w miesiącu marcu wpłacono do francuzkict 
kas oszczędności 3,600,000 franków, a wycofane 
17,780,000 fr.

Bukareszt, 1 kwietnia. W tabryóe czekolady 
» jednej z głównych ulic miasta wybuchł pożar, 
traty są znaczne. Z ludzi nikt nie zginął. Przed­

wczoraj w Braile wybuchł wielki pożar. Sala tea­
tralna, dwa lokale klubowe i znaczna ilość sprzętów 
spłonęła. Szkody są wielkie.

Londyn, 1 kwietnia. Poseł do parlamentu 
Courtney, członek królewskiej komisyi, wyznaczonej 
do zbadania kwestyi bimetalizmu, poleca międzyna­
rodowym bimetalistom przyjęcie relacyi pomiędzy 
srebrem a złotem w stósunku 20 : 1. Bimetaliści 
mają obecnie większość w komisyi.

Gandawa, 2 kwietnia wieczorem. Kongres 
socyalistyczny uchwalił, aby dawniejsze uchwały 
względem ogólnego bezrobocia były prawomocne; je­
dnakże należy zaniechać bezrobocia, jeśli ograniczenie 
w sprawie powszechnego głosowania będzie odnosiło 
się wyłącznie do starości i do prawa ojców rodzin, 
którym wolno kilka głosów oddać. Gdyby zaś po- 
siedzicielom wiejskim i osobistościom, które posiadają 
dyplom na naukowe lub artystyczne wykształcenie, 
przyznano kilka głosów, wtedy ma nastąpić ogólne 
bezrobocie. — W mieście panuje zupełny spokój.

Gandawa, 4 kwietnia. Przed zamknięciem 
kongresu socyalistycznego postanowiono wysłać na 
kongres zurychski kilku reprezentantów belgijskiego 
stronnictwa robotniczego.

Londyn, 3 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro, że po stronie wojska rządowego, 
które w liczbie 1500 walczyło z powstańcami pod 
Alegrete w prowincyi Rio Grande de Sul, padło 500 
żołnierzy.

Bukareszt, 2 kwietnia. Sesya parlamentarna 
została przedłużoną do 20 bm. Izba deputowanych 
przyjęła traktat handlowy z Francyą 83 głosami 
przeciw 28 i traktat handlowy z Szwajcaryą 91 gło­
sami przeciw 4.

Zofia, 2 kwietnia. „Agence Balcanique“ do­
nosi, że wiadomości zagranicznych dzienników, ja­
koby niemiecki reprezentant w Zofii miał założyć 
protest przeciwko skazaniu Georgiewa, są bezpod­
stawne.

Wiedeń, 2 kwietnia. „Wiener Z." donosi, że 
Smolka i hr. Kinsky zostali mianowani dożywotny­
mi członkami Izby panów.

Rzym, 2 kwietnia. Ajencya 8tefaniego do­
nosi, że na srebrnem weselu włoskiój pary królew- 
skiéj będzie wielki książę Wł< dzimierz reprezentant 
cara. Król belgijski wyśle do Rzymu osobną misyą, 
składającą się z jenerała Fischera i dwóch adju- 
tuntów.

Wiedeń, 2 kwietnia. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Zofii, że termin wesela ks. Ferdynanda z księżną 
Ludwiką|Parma został odroczony na 4 do 5 dni. Mi­
nister spraw zewnętrznych Greków weźmie udział 
w uroczystości weselnéj jako przedstawiciel rządu. 
Stambułów nie będzie prawdopodobnie na weselu.

Nowy Jork, 2 kwietnia. Biuro Reutera do 
nosi z Panamy, że dnia 27-go marca w San José, 
w republice Kosta ika, wykryto spisek, który miał 
na celu opanowanie cytadeli, uzbrojenie spiskowców 
i organizacyą powszechnéj rewolucyi. Rząd pozwolił 
spiskowcom ukończyć wszelkie przygotowania i do­
piero wtedy wystąpił przeciwko rewolucyonistom. 
W San José został ogłoszony stan oblężenia.

ELTOUllŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, wtorek 4 kwietnia.

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Król nadał adwokatowi 
i notarynszowi, radzcy sprawiedziwości Libawskiemu w 
Kluczborku, order orła czerwonego czwartćj klasy.

* W Archikatedrze naszój celebrował w pier­
wsze święto wielkanocne sam Najprzewielebniejszy 
ks. Arcypasterz w otoczeniu wspaniałój asysty i 
z zachowaniem całego obrządku odpowiedniego uro­
czystości dnia. Przed sumą udała się Prześwietna 
Kapituła, kler archikatedralny i alumni seminaryum 
z krzyżem na czele do pałacu arcybiskupiego, 
aby w procesyi z baldachimem towarzyszyć 
Najprzewielebniejszemu Zwierzchnikowi Archidyece- 
zyi do świątyni. Kazanie podczas sumy powiedział 
Przewielebny ks. kanonik Pędziński. Po sumie od­
prowadzono Najprzew. Celebransa w tym samym 
orszaku do pałacn.

Po nabożeństwie przyjmował Najprzewielebniej­
szy ksiądz Arcypasterz w pałacu swoim życzenia 
Prześwietnój Kapituły i starszego Duchowieństwa 
poznańskiego, jeneralicyi, wysokich władz i powa- 
żnyoh reprezentantów inteligencyi, podejmując wszy­
stkich święconem w gościnnych swych komnatach. — 
W drugie święto zebrało się w pałacu młodsze du­
chowieństwo i alumni seminaryum, którym ojcowska 
dobroć Najprzew. ks. Arcypasterza miłe zgotowała 
przyjęcie.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko­
medya Bałuckiego: rFlirt.“

W środę komedya Blumenthala: „Influenza prowin­
cyonalna.“

Ceny zniżone.
* Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. Pierwsza 

lekcya śpiewu po świętach odbędzie się w śro„dę, dnia 
5 b. m. o godzinie 9 wieczorem. W celu dobrego wy­
ćwiczenia śpiewów na tegoroczne nasze letnio popisy zna­
czny zastęp śpiewaków jest i teraz konieczny, i dla tego 
upraszamy Szan. Członków uprzejmie o liczne i punktualne 
uczęszczanie na lekcye.

Okażmy znowu, że nam zależy wszystkim na roz- 
krzewianiu lutni polskiej i rozwoju „Koła“ naszego.

Poznań, 4 kwietnia 1893.
Zarząd.

* Nadzwyczajne zebranie Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół“ w Poznaniu odbędzie się w środnę dnia 
5 b. m. wieczorem o godzinie 9 na sali p. Kempfa, na 
które szan. członków zaprasza

Zarząd Tow. gimnastycznego „Sokół“ w Poznaniu.
B. Chrzanowski, J. Siemianowski, 

prezes. sekretarz.
I Smutna dochodzi nas w ostatnićj chwili wiado­

mość. Profesor Teodor Jakowicki, nauczyciel da- 
wniój w Trzemesznie, późniój tu w Poznaniu, zmarł dzi­
siaj rano.

Zgasł również po długich cierpieniach ś. p. Hipolit

Kramarkiewicz, syn pana radzcy dr. Kramarkie- 
wieża, wielki lnbownik muzyki i sam kompozytor.

R. i. p.
* Z dniem I b. m. weszło w życie zabezpieczenie 

ruchomości w prowincyonalnćm stowarzyszeniu od ognia.
* W piątek udusiło się tutaj pewnemu dziedzicowi 

z babimajskiego powiatu podczas transportu koleją z 294 
skopów 33. Mięso przekazano Ogrodowi zoologicznemu, 
skórę zaś odesłano właścicielowi.

* Targi rozpoczynają się w Poznaniu obecnie o go­
dzinie 7 rano — co potrwa aż do 30 września.

* W lombardzie miejskim rozpocznie się w ponie­
działek dnia 10 b. m. aukeya przepadłych fantów. Sprze­
daż złota, srebra i klejnotów odbędzie się w czwartek dnia 
13 i w piątek dnia 13 b. m.

* Weksel na 300 marek znaleziono przed kilku 
dniami w domu przy placu Działowym nr. 8, II. Wy­
legitymowany właściciel może go odebrać na policyi.

* W Jeżycach postanowiła rada gminna utworzyć 
szkołę uzupełniającą i ustanowić technika gminnego.

* Praca kobiet. Fachowa prasa asekuracyjna za­
powiada, że za przykładem towarzystwa „Urania,“ wiele 
towarzystw zamyśla urzędy agentów specyalnych polecać 
nadal kobietom, licząc głównie na ich sumienność. Otwo­
rzy się tym sposobem szerokie pole zarobkowania dla 
kobiet.

* Radzoa sądu okręgowego Przyjemski w Między­
rzeczu otrzymał order orła czerwonego czwartćj klasy. Sę­
dzia okręgowy Opolski w Trzciance przeniesiony został do 
sądu Okręgowego w Poznaniu.

* W Bytomiu toczył się w dniu 28 marca proces 
przeciwko kilku socyalistom. Jak wiadomo sądzą socya- 
liści, że najłatwićj ze zdobywaniem adeptów dla swych 
przewrotnych idei pójdzie im na Górnym Ślązku i tu też 
wysyłają głównie swych agitatorów. W roku 1891 ska­
zano trzech takich jegomości, nazwiskiem Knnert, Gu- 
rowski i Spika. Kiótko potem pojawił się w Królewskićj 
Hucie agitator Andrzejewski, który tamtejszemu inspekto­
rowi policyi całkiem otwarcie się przyznał do socyalizmu, 
rozwodził się nad celami tegoż, dodając, że socyaliści 
pragną odbudowania Polski na podstawach socyalno- 
demokratycznych (!!). Andizejewskiemu skonfiskowano 
następnie wszelkie pisma, jakie posiadał, samego zaś are­
sztowano. Po nim przysłano z Berlina redaktora „Ga­
zety robotniczój“, a po aresztowaniu tegoż, niejakiegoś 
Golibrodzkiego, którego również aresztowano. Wszystkich 
tych socyalistów, oraz właścicieli składów wiktuałów Pa- 
basza i Neumanna z Królewskiej Huty, oskarżono na pod­
stawie §§ 110 i 130 k. k. Oskarżeni zaprzeczali, iżby 
mieli rozszeizać pisma podburzające. Pisma te, odczytane 
z wykluczeniem publiczności, uznał radzca policyjny Za- 
chert z Poznania jako rewolucyjne, a zwłaszcza pisma 
„Pieśń o chlebie“, „Czerwony sztandar“, „Dziesięcioro 
przykazań“ i „Biblia kieszonkowa“. Prokurator wniósł 
o skazanie Andrzejewskiego na 2 lata, Neumanna, Thiela 
i Golibrodzkiego na 1 rok i 6 miesięcy, Pabusza na 6 
miesięcy więzienia. Adwokat Pohl z Gliwic przemawiał 
za uwolnieniem. Sąd skazał Andrzejewskiego na 8 mie­
sięcy, Thiela na 3, Golibrodzkiego i Neumanna każdego 
na 1 miesiąc więzienia, zaliczając Andrzejewskiemu 5, 
Thielowi 3, Neumannowi i Golibrodzkiemu po 2 tygodnie 
przebyte w śledztwie.

* Za przykładem Tuczemp. Do starostwa w Ja­
rosławiu przybyło, jak donosi „Diło,“ dnia 17 marca 10 
włościan z Zamiechowa ze skargą na parocha Sozańskiego. 
Włościanie ci oświadczyli zarazem, że przechodzą na obrzą­
dek łaciński.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 kwietnia św. 
Wincentego Fer.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 26. Zachód o go­
dzinie 6 minut 40.

* Z prowincyi, w marcu 1893. (Stowarzysze­
nie katolickich nauczycieli Księstwa i „freie Lehrer- 
vereine“.) Na klasyczne zbicie moich wywodów, które 
także „Germania“ w numerze 51 oddrukowała, sili się nie- 
jakiś Philaletes,, w numerze 11 protestanckićj „Posener 
Lehrerzeitung“.

Cały ten artykuł mający na celu zochydzenie nas, 
jest bardzo nędzną elukubracyą, rozbijającą sobie czerep 
na niczem niezbitych dowodach. Niechże tedy ten szumny 
Philaletes udowodni, i tak mnie jako i moich kolegów 
przekona, żeśmy w rzeczywistości nie nauczycielami 
secundae classis, że dzierżymy we wszystkiem de facto 
te same prawa, co protestanccy pedagodzy. Ja zaś po­
służę mu dowodami, które może niejednego w zdumienie 
wprawią. A do tego systemu nowomodnego równo­
uprawnienia dla katolickich nauczycieli całą duszą do­
pomagali ci panowie od „freie Lehrervereine“, boć to 
woda na ich młyn. Dla czegóż tedy ta faryzejska przy­
jaźń? Meżnaby prawie z pewnym sławnym księciem za­
wołać: „Panie, zachowaj mnie od moich przyjaciół!“ Tak, 
Panie! zachowaj nas od tych naszych przyjaciół!

Katoliccy nauczyciele Księstwa padtrzymywali do­
tychczas „freie Lehrervereine“, przez to jednak tym „lo­
gicznym“ panom do ¡tego dopomogli, że nas dziś z nie­
słychaną bezwzględnością z góry traktują, że za naszą 
usługę na swych „Gau-“ i „Generalversammlungach“ na 
„Lshrertagach“, we „frei Lehrerpresse“ (wolnój prasie 
pedagogicznej) nasze uczucia wyszydzają, nasze zagwarau-
towane prawa wyśmiewają! Koledzy, powiastka o jaju ku­
kułki k,ażdemu znaną! Wysnnjcie sobie z tego naukę mo­
ralną. Niechże ci „najzacniejsi i najzdolniejsi“ swój ryd­
wan sami dla siebie ciągną! Czybyśmy rzeczywiście do 
tego przekonania przyjść mieli, że już do niczego więcój, 
tylko jako zaprząż do ich woza zdatni jesteśmy? Nie! 
Koledzy! My sami naszą taczkę popchamy! Wolno wpra­
wdzie, ale na pewno dojdziemy do celu.

Opowiada nam „Pos. Lehrerzeitung“, że „dobra po­
łowa wszystkich lokalnych symultannych stowarzyszeń 
ma kat. naucz, w zarządzie. Tak, lecz takie „białe wró­
ble“ znachodzi się tylko tam w zarządzie, gdzie tych „by­
stro rozumnych“ niknąca mniejszość. Tu trzeba się na ta­
kie wyjątki zdecydować, w przeciwnym razie, to nigdy ! 
Koledzy! Nie jestże tak?

Lecz jakąże to łaskawość, co za uprzejmość wysta­
wia „Pos. Lehrerzeitung“ w perspektywie dla katolickich 
nauczycieli: oto na przysłość mają tćż milcząco nasze 
wyznaniowe mieszane stósunki być uwzględnione, o ile to 
możebnem będzie. Słuchajcie! słuchajcie! O, co to za 
dobrzy ludzie! — Ale my, jako katoliccy nauczyciele, wa­
szej łaski nie potrzebujemy; my dziś mamy nasze własne 
Stowarzyszenie, a to nam co najmniej z braterską życzli­
wością tego udzielać będzie, co ,,freie Vereine“ nam 
z łaski jako okruchy rzucały.

Niechże więc ci, tak nadzwyczajnemi darami obda­
rzeni panowie zawsze tylko dla siebie „klasycznymi“ 
primae classis pozostaną; niechże nas maluczkich zupełnie 
ze swej pieczy wykluczą, ich udawana „życzliwość“ 
wznieca obrzydzenie. Chcemy także pozostać katolickimi 
nauczycielami, a nie chcemy, żeby nas we „freie“ na sy-

multannych przykrajano! Na co mają nam „freie Lehr«- 
vereine“ jakikolwiek ucisk snmienia narzucać. Nie widzę 
wcale żadnej potrzeby. Wy, moi panowie od logiki, po­
zostaniecie dla siebie ładnie „freie“ ewent. protestantami, 
my zaś dla siebie dobrymi katolikami. Z pewnością do­
szliście i wy już do tego przekonania, że z takich, nam 
gwałtem narzucanych galiniatyackich „Ai ereinów“ nic do­
brego nie wychodzi, przynajmniej dla nas nie !

Ustępu o nowomodnych „aniołach stróżach“ nie chee 
bystro umysłowy Philaletes „Pos. Lehrerzeitung“ zrozumieć. 
Jestto dla niego rodzaj gordyjskiego węzła! Ale zaprawdę, 
nie potrzeba być Aleksandrem Wielkim, aby go rozwią­
zać. Dostateczny materyał znajduje się w ręku naszem, 
który zdolny jest do najdelikatniejszych odcieni ową nad­
zwyczajną opiekę uwydatnić. Szczególniej zaś symul- 
tanki dostarczą swego czasu w tym względzie rażących 
przykładów, bo właśnie tam ta nowomodna opieka w jak 
najlepsze kwitnie, pokora tylko i święte milczenie okry­
wają te nadzwyczajności płaszczykiem miłości ehrześciań- 
skićj. Nie chcemy rzeczy tćj dalćj rozprowadzać, przy­
puszczamy bowiem, że „logiczny“ Philaletes i jego pople­
cznicy teraz zrozumieli, co znaczą owi nowomodni „stró­
żowie“. Zagadka odgadnięta! —

Od tematu: „Pfaffen — Nonnen — Kutten — 
Knochenhandel — Aberglaube — Götzendienst — itd. itd.“ 
odwraca się Philaletes ze wstrętnem: dosyć tego 1 Co to 
za pobożny człowiek! Co za faryzejskie udawanie 1 Pro­
szę powiedzieć! Jest tak, jak twierdziłem, czy nie jest tak ’ 
Proszę mi udowodnić, że moje wywody nieprawdziwe. 
Patetyczne: dosyć tego! dla mnie, a z pewnością i dla 
moich kolegów nie wystarcza. Proszę powiedzieć! Byłżeż 
w całym artykule Philaletes illojalnym, (ąemużby teraz 
chciał być tak względnym? Ale, ale! Panie, oto tn stoję 
i nie mogę dalćj! Ja ci zaś panie Philaletes w tym 
względzie dowodami en mässe posłużyć mogę. Jeżeli 
jednak tego nie robie, to mam słuszne powody! Napewno 
jednak z niemi wystąpię, jeżeli jeszcze raz ktoś taki, jak 
poznański Philaletes, by się poważył sprawy przekręcać 
albo prawdziwym zaprzeczać.

Kliką nazywa „klasyczny“ Philaletes, „logiczn„i 
mentor „Pos. Lehre rztg.“ Stowarzyszenie kat. nauczycieli 
Księstwa. Piętnujemy niniejszem to „koleżeńskie wy­
rażenie znamionujące jak najlepiej naszych „najserdeczniej­
szych,“ na wszystkie czasy wszem obec i każdemu z oso­
bna, na pożytek wszystkich katolickich nauczycieli.

Koledzy! czyż pozwolimy się jeszcze dłużej tak po­
liczkować! Będziemy jeszcze dalsj na takie traktowanie 
nas milczeli? Koledzy! będziemy za nasze krwawo zapra­
cowane marki taką gadzinę u piersi naszych pielęgnowali? 
Powiedzcież, czy takie piśmidło, króre nasze najświętsze 
uczucia rani, nasze prawa nogami depce i wszystko,, co 
katolickie, jadem obryzguje miejsce w domu katolickiego 
nauczyciela znaleść może? Precz z takiemi czernidłami, 
przecz z niemi—mówię—tam, gdzie dla nich najodpowie­
dniejsze miejsce,..! Niechże Philaletes et consortes dobre 
interesa robią u swoich, do nas na wsie niechaj się przy­
chodzić nie poważą. Keledzy! czytajcie i popierajcie, prasę 
katolicką, prasę, która nasze interesa popiera, a nie nę­
dzne bazgraniny w guście „Pos.“ i „Preuss. Lehrerzei­
tung.“ Precz z niemi!

Frzytoyli do Poznania.
Poznań, 3 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Idzikowski z żo­
ną z Kalisza, Leszczyński z córką i Sniegowski 
z Królestwa Pol., Kalkstein z^Gościejewa, Wodzicki 
i Majewski z Ameryki, mecenas Wójtowski z Gro­
dziska, Danielewski z Torunia, Głębocki ¡z Pozna­
nia, Święcicki z Gniezna, Zapałowski z Inowrocła­
wia, Dąbrowski z Warszawy, Drossel z Gieeza, 
Bukowski z Włocławka, Harmel z Berlina, Pitsch- 
8chroęnner z Daleszyna, Herbst z Eisenach, Ple- 
ciński z Prus Zachodnich, Boltzmann z Gdańska, 
Hirsekorn z Koronowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

3. Po połud. 2 
8. Wiecz. 9
4. Rano 7

759,6
768,9
758,2

PłdZ. urn. 
PłnPłnZ. urn. 
PłnZ. ran.

pół zachm.
pogodnie
zachm.1)

+18,4
+10,8 
+ 6,0

U Mglisto.
Dnia 8 kwietnia maximum ciepła + 17,2° CeL 
„8. . minimum „ 4- 3,0° ,

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 4 kwietnia. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62 60 m., 70-ta 33,00 m., kwiecień 
50-ta 62,60, 70-ta 83,00, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,60 m., 70-ta 83,00 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

(3ST adesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
(1O03)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DRKZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram
Kurs z dnia 1 4

Pszenica stałej.
na kwiecień-maj 160 25 150 26
na czerwiec-lipiec 163 76 153 76
Żyto stałej.
na kwiecień-maj 130 — 130 76
na czerwiec-lipiec 184 - 134 75
OlóJ rzep, słabo.
na kwiecień-maj 49 30 49 25
na wrzes.-paźdz. 50 80 50 60
Okowita stałej.
eksportowa . . 35 70 36 10
na kwiecień-maj 34 90 35 10
na czerw.-iipiec . 35 50 35 70
na lipiec-sierpień 36 - 36 10
na sierp.-wrzesień 86 30 36 50
na wrzes.-paźdz. — —
spożywcza. . . 55 50 55 80
Owies
na kwiecień-maj 144 - 144 75
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 11350 14475
okowity kw. ekp. 170,066 240,060

> . spoż. 0,000

gleldowy.
roku. (Kursa końcowe.)

30
Niem.8%poż.paó.
Consol. 4% . .
Consol. 8*/i% •
Pozn. 4% 1. zaat.
Pozn. 8ł/s%I.zaa.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. ,
Austr. banknoty 
Anatr. renta srbr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw.
Pols. 5% li«, nas.
Pols. likw.lis.zas, 
Węg.4%rentazł. 
Węg.6% » pap,

87 40
107 60
101 25
102 40
#7 60

103 10
96 80

168 30
82 60

214 10 
101 3 
66 80 
65 40
97 20
83 80

Austr. kred, akcye 192 40 
Lombardy . .
Disconto com.

62 70 
193 25

Usposobienie:
spok.

1
87 40

107 76
101 40
102 60
97 60

103 10
96 80

168 20
82 60

213 - 
101 80 
66 70 
64 70
97 40
83 80

192 70
68 30

194 -



(1258)

em się w Inowrocławiu.

(1603)

Mieszkam w domu p. Slampego, obok Weissa hotelu.
Przyjmuję od godziuy 9—12 przed połud.

» w „ 3—6 po południu-LEO\ PERLIŃ&KI,
lekarz - dentysta.

Jana Ma taeitmauy tjslol sWotj aiiaje cier- 
siwm aa piersi i płaca znakomite aslapi.

Od roku prawie cierpiałem na gwałtowne boleści w piersiach 
i płucach, połączone z chrypką Wazelkie dotychczas używane 
środki były bezskuteczne. Od niejakiego czasu używam Pańskiego 
znakomitego piwa słodowego i Pańskiego skoncentrowanego wyskoku 
słodowego i czuję z radością, że stan mój z dnia na dzień się polepsza.

Dr. Stoetzer w Coswig.
Jan Hoff, c. k. dostawca nadworny w Berlinie, Nene Wilhehnstr. 1.

W Poznaniu mają na składzie: R. Barcikowski, nl. Nowa 7/8, 
Frenzei & Co., Stary Rynek 56, W. F. Meyer & C >., plac Wilhel- 
mowski a, I. Schleyer, ul. Szeroka 13. (1205)

w mojej wyższej szkole żeńskiej
rozpoczyna się w środę dnia 12 kwietnia. Egzamin 
nowoprzybyłych uczennic dnia poprzedniego. (1485)

A. Estkowska
Ul. Piotra nr. 5.

iffiaHEsasEsssasESHsasEsa
Bank Ziemski w Poznaniu. K

ta

[L
ta

|U
m

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza­
niu włości rentowyeh, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (135)
PrzyjmuJe depozyt* od 100 M. począ- 
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4*/o;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

»asEsasBESsassgssEsaBBg 
Seuait, z taili Thorawa,

Saletrę chilijską,Superfosfaty,
etc. etc. eto. (1207)

Osucie rżane, Osncie paeirae, MtiM
Makuchy rsepiowe i lniane,

eto. etc. etc.
jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancyą i tanio

Abraham Waldstein
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

•W C3rXlIOŹi33.Ie.

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1406)

F* Bączkowski
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8

Szwalnia moja przy nlley Wiedeńskiej ITr. 8, 
przyjmuje do roboty snknle i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyaiu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

w całości lub częściowo ma nadzwyczaj tanio na sprzedaż

(i607) HENRYK LIEBES w Poznaniu.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

8kórę śbaRielnką, na pasy. (800)
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
tsbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
tparaty szklane z stacyi Dr. Delbrficka w Berlinie. 
Smarowniki Toyotę, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz »taty do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Ptaokty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Bismarka idim ntf 10.

HEYDUCK1 & EICHSTAEDT
• Poznali — Bazar

polecamy po bardzo nizkich cenach:

Płaszcze, dolmany i kabatki
Materye jedwabne i wełniane
Suknie odpasowane
Barchany kolorowe
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety
Koszule damskie i męzkie
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

$ Stołowizua ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

i inne gatunki w każdej wielkości.

Materye złoto i srebmolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

00
ca
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Ludwik Prochownik
(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann)

3 W 
° s.

«| MAGAZYN MODNYCH UBIORÓW MĘZKICH&w
założony w i*. lHl t 

ora? pracownia wszelkiój garderoby dla Pmw. Duchowieństwa poleca 
* © dla nowo wstępujących kandydatów św. Teologii do seminaryum duchownego

P5&
h

. zgrabnego kroju po bardzo przystępnych cenach z dobrego i irwalego sukna. 
fO (Główny dostawca seminaryum w Pelplinie.) (1483)

© 
3 »
W N 
8° «
B SS

Aparaty fotograficzne
z najstarszej fabryki Jana Sachsa <Ł Sp. w Berlinie 
poleca po cenach fabrycznych. (1405)

Ł. 'RA.taOWSaKZ,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Aanki retogrrafll udzielam amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i domo- 
wo-gospodarczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (507)T. Otmianwski

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz)
w Bazarze Nowa ulica 7,8.

Wieleboyoi księżom ProlnsżGżoni i Eistesm kośclolót
man zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
p lecain takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie

Monstracye w różnych stylach 
paszki do komunikantów i ho 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Rociełki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone torybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnćj wielkości na ołtarze i do 
proccsyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta- 
kowyoh I t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej koukn- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

*8’elkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska allca 31.

I Jasiński i Ołyński
525&
a
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ZDxogrex^sc 
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane.,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Konces. tatol pensjonat Ala cSlojcóttWrocławiu.
W moim pensyonacie znajdą pomieszczenie od Wielkanocy ucznio­

wie uczęszczający do tutejszych wyższych zakładów naukowych. Do nad­
zoru w lekcjach i podczas rekreacji mieszka w zakładzie 2 nauczycieli. 
Prospekty na życzenie. (1158)
Wrocław. HI. Geiststr. 20 przy Promenadzie. Doktorowa Hager.

Do ogrodzenia
stary drst teligr&flciny

(1506)ma bardzo tanio na sprzedaż

HENRYK LIEBES
w Poznaniu.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
A. Andruszewski,,

Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

Magazyn mebli "
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 

dzeń pokojowych w różnych stylach. ~
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
19« Mrk. do 3 pokoi za 4TO Mrk. wykwintue B: 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 40 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, f 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =j 
deseniach są zawsze na składzie. 2

Kobierce Smyrna, Velvet i w inuych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

W. Rembowski
prakt. lekarz-dentysta WROCŁAW (1494)

przy ratuszu nr. 13, I piętro.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

EÄÖ DE COLOGNE
(Blau-Gold-Etiquette)

Ferd Miilhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorrathtg in fast allen feineren 

Parfümerie-Geschäften.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania k
organ»

I i wmriUeh reperacji takowych, L 
Za gwarancją rzetelnćj i ta- D 
nifif pracy posłużyć mogą chlu- ” 
bM świadectwa, któremi się 

iża. (270)

IPoznań, Piekary nr. 21

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okucia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kuchni 
kaeklanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17,

Służący
żonaty, w średnim wieku, obecnie 
w miejscu, z małą familią, mający 
dobre świadectwa, — poszukuje miej­
sca zaraz, lub też od 1 lipca rb. — 
Zgłoszenia do Kołłątąjewa p. Ostro 
wem p. a. M. Euzlejewski. Ćlfil5

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po­
jedynczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)
Wdowa SikmdMtwica

w ■firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, nl. Wilhelmowska nr. £0.

Si OpeMńsK

Fabryka wyrobów woskuwycii i bieloik woska
ZZxotosz3rzxie

poleca

wiece ołtarzowe
(1 61

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Fftbsy&ft BeaedjMpM

likierów zdrowotnych i deserowych

B, KASPROWICZA
w Grnieźnie

poleca oprócz znanych i znakomitych naleweh, wódek 
gorzkich, zdrowotnych i kremów najnowsze spe- 
cyalność jak (ls30)

Moniak śliwkowy 
Jeremiówkę 
Przepalankę 
Żnbrówkę

odznaczone dyplomami honorowemi, srebrnemi i złotemi meda­
lami na wszelkich obesłanych wystawach lecz nie na takich,

! co chwilę za granięą lub za morzem urządzają towarzy- 
kapitalistów, robiąc z wystaw proceder.

ZPolStlc
kawaler, znający praktycznie rolni­
ctwo poleca się właścicielom dóbr 
w naukę dla wykształcenia się na 
rządzce zaraz albo od maja na rok 
lub dwa, płatnie albo też bezpłatnie. 
Łaskawe oferty prosi nadesłać do 
Eksp. Kor. Pozo, sub F. B. 1512.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznanias — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Służący
licz, lat 20, mów. ob. jęz. krajowe®' 
przyjmie od 1 kwiet. miejsce nik4 
szego kelnera lub chłopaka w 
telu lub restauracji. — Zgłoszę® 
przyjmie łaskawie Eksp. Kuryef 
Pożn. sub M. L. 1442.
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